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Będąc p r o s z o n y  o w yg łoszen ie  odczytu o Adamie  
Mickiewiczu na  j e d n y m  z o b c h o d ó w  ku  czci poety w 
grudniu roku  ub ieg łego ,  zna laz łem s ię  w dość kłopotli-  

* wem położeniu.  Go m o ż n a  n o w e g o  powiedzieć  o Mic­
kiewiczu? Co m o ż n a  pow iedz ieć  w  k r ó tk i m  odczycie 
■o poecie, o k t ó r y m  j u ż  na jw yb i tn ie j s i  h is to rycy  naszej  
literatury pisa l i  w ie le  t o m o w e  dzieła? Co w reszc ie  
napisać m o ż n a  n a  p row incy i  p rzy  b r a k u  potrzebnych 
źródeł?

N a jo d p o w ie d n ie j s z e m  w y d a ło  mi się  w  chwil i 
obecnej, gdy w  u k o c h a n e j  ojczyźnie wieszcza  świ tać  
zaczyna j u t r z e n k a  wolnośc i ,  p r z e d s ta w ić  go, j a k o  pie­
śniarza w o lnośc i ,  j a k o  b o jo w n ik a  o wolność.  Serce  
n ieszczęś l iwego w y g n a ń c a  g o rąco  um i łow ało  ojczyznę,  
pragnęło d la niej wolnośc i ,  nie m o g ło  to się  nie odbić 
na niek tórych  u tw o r a c h  poe tyck ich  jego .  Jako rel ig i j­
ny mistyk i j a k o  publicys ta ,  rów n ież  p r a g n ą ł  Mickie­
wicz dop row adz ić  s w ó j  na ród  do cud n y ch  b r a m  wolności .

P rzed s taw ie n ie  ca łoksz ta ł tu  tych  dążnośc i  w o ln o ś ­
ciowych n a j w i ę k s z e g o  w ies zcz a  n a s z e g o  i j e d n eg o  z 
na jw iększych  p a t r y o t o w  będzie ż a d a n ie m  mojem. R o z ­
m i a r  j e d n ak ,  tej p racy ,  k tó re j  z gó ry  zak reś lono  ram ki ,  
j a k  również i b r a k  ź ró d e ł  nie p o z w a l a j ą  mi kw es ty  i tej 
p rzeds tawić w y c z e rp u ją c o .
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Pięćdz ies ią t  lat m inę ło  od chwil i  J a k  hen  daleko 
n a  obczyźnie,  nad  b rzeg a m i  Bosforu u m a r ł  n a j w i ę k s z y  
n as z  wieszcz  n a ro d o w y ,  Adam Mickiewicz.  Przes ta ło  
bić to serce,  k tó re  t a k  g o rą c o  u m i łow a ło  o jczyznę,  od ­
c z u w a ło  w szys tk ie  je j  niodole i n ieszbzęścia!

Nikt,  zaiste, z w i ę k s z ą  s łu sznośc ią  tego  powiedzieć  
nie moż*\ co pow iedz ia ł  Miekiewicz  s ł o w a m i  Konrada:  
„Jes tem Miljon, bo za m i l jony  k o c h a m  i c ie rp ię  katusze!^ 

Umiłował  on ca łem s w e m  s e rc e m  ten  mil jon ,  umi­
łował ,  bolał  nad nim i w r a z  z nimi Bola ł  nad  c iężącą  
nad  n im  o k ru tn ą  r ę k ą  niewoli,  nad  n i e u d a n e m i  ns i ło -  
w a n ia m i  zrzucen ia  jej!...

W s z y s t k i e  w a z n ie j s z e  m o m e n ty  nasze j  w a lk i  o 
w o ln o ś ć  znalaz ły sobie  echo  w  u tw o ra c h  Mickiewicza .  
S am  on p j z y jm o w a ł  udział  w  ruchu  w o ln o ś c io w y m  
nie ty lko  naszym,  lecz i obcym. Aż do o s ta tn ieg o  tchnie­
nia fanatycznie by ł  o d d a n y  tej myś li  o w a lc e  o niepo­
d leg łość  Polski,  o walce  czynnej! U m ie ra ł  ze s ł o w a m i
o k o z a k a c h  o t to m a ń s k ic h  n a  ustach!

Przeds taw ien ie  A d a m a  Mickiewicza  j a k o  p ie śn ia rza  
wolności ,  j a k o  b o j o w n i k a  o w o lnoćć  będzie  obecnie  
m o j e m  zadaniem.

Na p ie rw sze  la ta dziec ińs twa n a s z e g o  w ieszcza  
p rz y p a d a  ten w a ż n y  m o m e n t  dz ie jow y ,  k iedy  naród  
n asz  po k i lkonas to le tn im  le ta rgu  budz i ły  do życia 
dźw ięk i  t r ą b e k  b o jo w y ch  n a p o le o ń sk ic h ,  z w ia s tu j ą c  
n o w ą  erę,  erę wolności .  P rze szed ł  p rzez  kra j .

Ów7 mąż,  bóg w o jn y ,
Otoczon c h m u r ą  pu łków 7, t y s i ą c e m  dział  zbrojny,,  

p o r w a w s z y  za s o b ą  dz ies ią tk i  ty s ięcy  m łodz ieży  pol­
skiej  nadz ie ją  w s k r z e s z e n i a  Ojczyzny! P o r w a ł  też i za ­
palił m łodoc ianą  w y o b r a ź n ię  p rzysz łe go  poety.  W  la t  
dw adz ie śc ia  po tem  w r a ż e n i a  te o d ezw a ły  s ię  sp o tę g o ­
w a n e  je szcze  t ę s k n o t ą  za  k r a j e m  i da ły  n a m  n a j p i ę k ­
nie jszy  u tw ór  poetycki ,  j a k i  m a m y  w  nasze j  l i teraturze,  
epope ję  Polski  daw ne j  i Po lsk i  n o w e j ,  bu d ząc e j  s ię do  
w alk i  o niepodległość.—„P an a  T ad e u sz a .“

S pędz iw szy  d z i e c iń s tw a  i w i e k  s z k o ln y  w  dom u  
rodz iców  w Nowrogródku ,  uda ł  s ię  M ick iewicz  w r. 1815- 
na  s tudya  un iw ersy teck ie  do W i lna .  P o b y t  j e g o  tam to 
jedna  z n a jw aż n ie j szyc h  e p o k  w życiu w ieszcza .  Nie­
ty lko  bow iem  na jw yb i tn ie j s i  w ó w c z a s  m ę ż o w i e  nauk i  
kształci l i  um ys ł  i ducha  j e g o  i w p a ja l i  uczuc ia  w z n io ­
słe,  lecz i życie ko leżeńsk ie  w ś r ó d  k w ia tu  ów czesne j  
młodz ieży  l i tewskiej  wyrobi ło  w  nim d u c h a  obyw a te l ­
s k ieg o  , u trwali ło  miłość do Ojczyzny.
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Rok w s t ą p i e n i a  M ick iew icza  do un iw ersy te tu  j e s t  
rokiem p a m ię tn y m  dla  nas: w ted y  to K ongres  W i e ­
deński u tw orzy ł  s am o d z ie ln e  i n ieza leżne K ró les tw o 
Polskie z n a r o d o w y m  rz ą d e m  i a rm ią .  F a k t  ten nie 
pozostał beZ w p ł y w u  i na  P o la k ó w  z innych prowincyi ,  
nie mógł nie obudzić  w  nich nadzie i  rych łego  p o łą c z e ­
nia się w s z y s tk ic h  p o ła k ó w  w  je d n e j  wie lk ie j  n ie p o ­
dległej Ojczyźnie.  Myśli te i nadz ie je  p ia s to w a ła  z w ła s z ­
cza młodzież u n iw e r s y t e c k a ,  i p r z e d t e m  ju ż  bardzo  pa- 
tryotycznie u s p o so b io n a .  Pod  ty m  w z g lę d e m  wielki  
bardzo w p ły w  w y w a r ł y  k ó łk a  k o le żeńsk ie .

Na długo j e szc ze  przed  p r z y j a z d e m  Mickiewicza  
•do W i lna  is tniał  t a m  z w ią z e k  m łodz ież y  t. zw. „filoma- 
tó\v.u T ra d y c y a  j e g o  nie zaginę ła ,  to też Mickiewicz 
wraz z k i l k o m a  s e r d e c d n i e j s z y m i  p rzy jac ió łm i ,  Zanem, 
Czeczottem i M a le w s k im  zaw iąza l i  dn ia  1 paźdz ie rn ika  
1817 roku s to w a r z y s z e n i e  k o le ż e ń s k ie  i nazwal i  j e  na  
pamiątkę d a w n ie j s z e g o  f i lomatycznem.  Zadan iem je g o  
początkowro było n ie s ien ie  p o m o c y  m o ra ln e j  i materyal -  
nej kolegom, w s p ó l n e  zachęcan ie  s ię  do nauk i  i d o b re ­
go pos tępowania .  Oprócz  tego  n a  pos iedzen iach  tego 
stowarzyszeni ,  k tó re  o d b y w a ły  s ię  co d w a  tygodnie,  
czytano s w o j e  u t w o r y  i p o d d a w a n o  j e  kry tyce .  S to w a ­
rzyszenie to p o c z ą tk o w o  nie miało  być  ta jnem ,  statuty 
je go  p rzed s ta w io n e  były  w ład zo m  u n iw e r s y te c k im ;  po­
czą tkowo też o b e j m o w a ł o  ty lko s tu d e n tó w .  Z czasem  
jednak,  gdy w  m i a rę  r o z w o ju  życ ia  po l i tycznego  w  są-  
s iedniem Króles tw ie ,  zw ła s z c z a  zaś  p ie rw s z e g o  se jm u 
w W a r s z a w ie ,  na  ^ t ó r y m  w y p o w ie d z ia n o  wiele g o r ą ­
cych i podnios łych  m ó w ,  życie w  stol icy Litwy bić z a ­
częło p rzyśp ieszonem  tę tnem,  t łu m n ie  młodzież  zaczę ła  
się g a rn ą ć  do tych s to w a r z y s z e ń ,  k tó r e  obecnie głosić 
zaczęły ha s ła  poli tyczne.  W  ro k u  1819 widzimy już  
ki lka takich  kó łek  młodzieży .  Dy w iza  ich je s t  w y p o ­
wiedziana  w  os ta tn ie j  zw ro tce  „P ie śn i  f i lareckiej:“

Ale k to  j e s t  w  n a s z e m  gronie ,
Pomnij  n a  p r z y s ię g ę  s w o j ą ;
Co w  każde j  chwil i  ż y w o ta ,
Czy przy p ługu  czy w  k o ro n ie  
Niech ci w  um yś le  s to ją :
Ojczyzna,  n a u k a  i cnota!

S tow arzyszen ia  te po ro k u  1820 przy ję ły  c h a ra k te r  
wybitnie poli tyczny i były w  k o n ta k c ie  z podobnemi 
s to w a rz y s z e n ia m i  młodz ieży  w  W a r s z a w i e  z jedne j  
s trony  z r e w o lu c y jn e m i  kółkami w  P e te rsbu rgu -  -z d ru ­
giej.  To też, gdy około  roku  1820 pod  w p ły w e m  umia­
ny w u sposob ien iu  ce s a rz a  A leksand ra ,  zaczęły się 
zm iany  w  poli tyce w e w n ę t rz n e j  w Rosy i, przede wszyst -http://rcin.org.pl
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k ie m  zaczę to  p r z e ś l a d o w a ć  w sz e lk ie  t a jn e  s to w a rz y ­
szen ia ,  w idząc  w nich n ie b ezp ie czeń s tw o  rewolucy jne.  
Od p rz e ś la d o w a n ia  te go  nie uchron iły  s ię  i kó łka  s t u ­
d en ck ie  w  Wi ln ie .  W d r o ż o n o  b a rdzo  os t re  ś ledztwo, 
do k tó re g o  p o c iąg n ię to  i Mickiewicza,  k tó ry  od paru 
j u ż  la t  po u kończe n iu  un iw ersy te tu ,  z a j m o w a ł  posadę  
nau cz y c ie la  g im nazya lnego  w Kow-nie i w  obecnej  chwi­
li m y ś la ł  o w y jeźdz ie  za g ran icę  na  da l sze  studja .  Od­
d a n y  pod  s ą d  zos ta ł  o sadzony  w  t y m c z a s o w e m  więz ie­
niu po l i tycznem w k lasz to rze  b azy l i j anów ,  gdzie s p ę ­
dził  około  czterech miesięcy .  Tam  w  tych m u ra c h  w ię ­
ziennych  n as tąp i ła  w a ż n a  m e tam orfoza  w n a s z y m  w iesz ­
czu: z m is tycznego  m łodz ieńca  s ta ł  s ię  d o j r za ły m  m ę ­
żem,  b o jo w n ik iem  idei. Tam u m a r ł  G u s taw  i narodzi ł  
s ię  Konrad .  W  lat k i lka  potem pod w ra ż e n ie m  tych 
chw i l  poeta  nap i sa ł  j e d n ą  z po tężn ie j szych  swoich  kre- 
acy i—część  III „D ziadów.“ W  scenie I kreśl i  nam on 
podn ios ły  obraz  n as t ro ju  i u sposob ien ia  młodzieży ó w ­
czesnej .

On pos trzegł ,  że lud płacze  p a t r z ą c  na  łańcuchy,  
W s t r z ą s n ą ł  n o g ą  łańcuch  na  znak ,  że mu nie zbyt 
A w tem  zac ię to  konia:  k ib i tk a  r u n ę ła  [ciężył 
On zd jął  z g łow y  kape lusz ,  w s t a ł  i g łos  na tężył  
I t r zyk roć  krzyknął :  „Jeszcze P o l s k a  nie zginęła!4"

Ta r ę k a  i ta g ło w a  zosta ły  mi w ręku ,
I zos taną  w mej myśli  i w  d ro d ze  ż y w o ta  
Jak k o m p a s  p o k a ż ą  mi, p ow iedzą ,  gdzie cnota;. 
Jeśli z a p o m n ę  o nich, Ty, Boże n a  n iebie 
Zapomnij  o mnie!

S po tęgow ane  t ę s k n o t ą  ucżuc ie n ie n aw iśc i  do w r o ­
gów  każe  Mickiewiczowi,  cz łow iekow i  re l igi jnemu, w y ­
powiedzieć  przez u s ta  b o h a t e r a  K o n r a d a  te b luźnie r-  
cze słowa:

Zemsta,  zemsta ,  z e m s ta  na  w r o g a  
Z Bogiem—i choćby  mim o Boga!

Potężnie jsze ,  p o r y w a j ą c e  s w ą  s i łą  s ł o w a  zna jdu­
j e m y  w scenie nas tępne j  u w ażan e j  za  na jba rdz ie j  po ­
r y w a j ą c ą  z całego tego  poematu:

Teraz duszą  j a m  w  m o j ą  o jczyznę  wcie lony  
Ciałem p o łk n ą łe m  je j  duszę;
Ja  i Ojczyzna,  to jedno;
Nazywam się milijon: bo za m i l jony  
Kocham i cierpię katusze.
Patrzę  n a  o jczyznę  biedną,
Jan syn na  o jca w p lec ionego  w  koło;
Czuję całego cierpienie  narodu
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Jak m a t k a  czu je  w  łonie bóle s w e g o  płodu, 
Cierpię,  szaleję!.. .  A Ty m ą d rz e  i w eso ło  

Z a w s z e  rządz isz  
Z a w s z e  sądz isz  
I m ó w ią ,  że Ty nie błądzisz!

W id z im y  z t e g o  j a k  s t r a s z n ą  j e ś t  rozpacz  poety  
i jego boleść,  w s z y s t k i e  czułe s e r c a  w s t r z ą s a  do głębi,  
bo ro zp o rząd z a ją  s i ł ą  w ł a ś c i w ą  c ie rp ien iu  osob is tem u,  
ze społecznej  w y n i k a  pobudki.  A tm o s fe r a  o ta c z a j ą c a  
więźnia, j e s t  c i ężk a ,  duszna ,  p e łn a  cza rne j  rozpaczy  i 
piekielnego zgrzy tu .  W  duszy  j e g o  w r e  burza,  w a l k a  
dobrych i złych myś li ,  u o s o b io n a  w  ro jac h  u n o s z ą ­
cych się dokoła ,  dob ry ch  i złych duchów .  Podnies iono  
bunt zmyślony p r z e c iw  niebu.  K o n ra d  z w ra c a  się do 
Boga ,,zb ro jny  c a ł ą  myś li  w ł a d z ą , “ k t ó r a  przed nim 
tajnię w sz ech b y tu  rozw ar ła ,  z n a j ą c y  S tw órcę  lepiej  
„niźli Jego a r c h a n io ły 11 lecz w ł a d a  on je szcze  s i ln ie j -  
szem n a rz ę d z ie m —n ie s k o ń c z o n ą ,  co s ię  s a m o  w  sobie  
chowa, j a k  w u lk a n  ty lko  dymi  n ie k ie d y  przez s łow a .u 
Prosi  nas tępn ie ,  aby mu d a n e m  b y ła  w ła d a ć  d uszam i  
ludzkiemi, j a k  w ła d a ł  p rzy rodzen iem :

Zaklinam, daj  mi władzę! J e d n a  część  je j  l icha 
Część tego ,  co n a  ziemi o s i ą g n ę ł a  pycha .
Za tę j e d n ą  c z ą s t k ę ,  ileż j a b y m  szczę śc ia  s tworzył!

Odpowiedzi  n i e m a —w ięz ień  po b lu ź n ie r s tw ach  znów  
zaczyna błagać:

Słuchaj!  Jeśl i  to p ra w d a ,  com  z w i a r ą  s y n o w s k ą  
Słyszał ,  na  ten  św ia t  p rzy ch o d z ąc ,
Że kochasz ,  jeże l i ś  Ty kochał ,  ś w ia t  rodząc  
Jeśliś  ku  z ro d z o n e m u  czu ł  m i ło ść  o j c o w s k ą — 
Jeżeli  czułe  s e r c e  było w  l iczbie zw ie rzą t ,  
Któ reś  Ty w  a rce  z a m k n ą ł  i w y r w a ł  z powodzi!...

Jeśli  pod  r z ą d e m  T w o im  czu łość  nie je s t  bezrząd  
Jeśli w  m i l jon  ludzi,  k r z y c z ą c y c h  ,,ra tunku  4 
Nie p a t rz y sz  j a k  w zaw i łe  z ró w n a n ie  rachunku ,  
Jeśli mi łość  j e s t  na  co w  św iec ie  Tym p o t rz e b n ą  
I. nie j e s t  tylko T w ą  o m y ł k ą  liczebną.. .

N a s tę p u ją  b luźn ie r s tw a ,  przy k o ń c u  k tórych  w i ę ­
zień p a d a  zem dlony .  Tak  w ię c  w  tym  przy toczonym 
us tęp ie  „Dzia dów44 m ó w i  M ickiewicz  o s w o ich  w r a ż e ­
niach z w ięz ien ia .—P oby t  j e g o  tam nie p o t rw a ł  długo.  
Po czterech m ie s ią c a c h  w y p u s z c z o n o  go na  wolność .

Mam być wolny!... Tak nie wiem skąd przyszła nowina 
Lecz j a  znam ,  co być w o ln y m  z r ą k  Moskwic ina!  
Ł o t ry  z d e j m ą  mi ty lko z r ą k  i nóg  ka jdany ,
Ale w t ło c z ą  na  duszę:  j a  będę  wygnany!

http://rcin.org.pl



—  8 —

Błąkać  się w cudzoz iem ców  i n iep rzy jac ió ł  tłumie, 
Ja śp iewak: i n ik t  z moje j  pieśni  nie z rozumie  
Nic, oprócz  n ieksz ta ł tnego  i m a rn e g o  dźwięku. ..  
Ło try ,  tej je d n e j  broni  z r ą k  mi nie wydarły:  
Ale mi j ą  zepsuto ,  p rze łam ano  w  ręku ;
Żywy,  zos tanę  dla mej o jc zyzny  um arły ,
I myśl  legnie w m o je j  duszy  cieniu,
Jako  dyam en t  w  b ru d n y m  z a w a r t y  kamieniu!

I przeczuł  poeta! W  paźdz ie rn iku  roku 1829 w y je ­
chał  z W i lna ,  aby  w ięce j  go już  nie u jrzeć ,  j a k  i swej  
L i tw y  ukochanej!  PoczątKowo udał  s ię  w  to w a rz y s tw ie  
k o le g ó w  do Pe te rsbu rga .  • Tam nas i  f ilareci  ze tknęl i  s ię 
z kó łkam i  rew o lucy jnem i  p rzysz łych  d e k a b ry s tó w .  Mic­
k ie w icz  zmuszony do o b ra n ia  sobie m i e j s c a  z a m ie s z k a ­
n ia poza  ojczyzną,  z d e c y d o w a ł  s ię  n a  Odessę ,  dokąd  
s ię  uda ł  w to w a rz y s tw ie  k o le g ó w  p rzez  Kijów. W  
mieśc ie  tem za t rzymal i  s ię  nieco dłnżej  i p r a w d o p o d o ­
bnie tam poznali i zaprzyjaźni l i  z p rzy s z ły m i  p r z y w ó d ­
cami d e k a b ry s tó w  B e s łu z e w y m  i R y le je w y m .  Pam ięc i  
ich p o św ięc i ł  później  ł a d n y  wiersz:  „Do p rzy jac ió ł  Mo- 
skali .u Z w raca  się t a m  do nich:

. . . .Szlachetna s z y ja  R y le je w a  
K tórąm,  j a k  b ra tn ią ,  śc iska ł ,  c a r s k i e m i  w yrok i  
W i s i  do h a ń b ią c e g o  p r z y w ią z a n a  drzewa. . .  
K lą tw a  ludom, co s w o j e  m o r d u j ą  p roroki!
Ta  ręka,  k tó r ą  do mnie  Bez tużew  w y c ią g a ł  
—W iesz c z  i zo łn ierz —ta r ę k a  od p ió r a  i broni 
O derw ana  i ca r  j ą  do taczki  z a p rz ą g n ą ł ,
Dziś w minach  ryje,  s k u t a  o b o k  po lsk ie j  dłoni.

Dalej zna jdu jem y ustęp:
Jeśli do was ,  z da leka ,  od w olnych  n a r o d ó w  
Aż na północ za lecą  te pieśni  ża łosne ,
I odezwrą  się  z góry  nad  k r a i n ą  z lodów;
Niech wam zwiastują wolność, jak żórawie wiosnę. 
Poznacie mnie po głosie!... Pókim był w okuciach 
P e łza jąc  mi lczk iem, j a k  w ą ż  łudz i łem  despotę,  
Lecz wam odkryłem tajnie zamknięie w uczuciach 
I dla was  mia łem z aw s ze  g o łę b ią  pros to tę .

W Rosyi  m ieszka ł  Mickiewicz lat ki lka.  W  p i e r w ­
szej  po łow ie  roku 1829 u z y s k a ł  on p o zw o len ie  n a  w y ­
ja zd  za g ran icę—d o k ąd  udał  s ię m o r z e m  p rzez  Niemcy, 
gdzie bawił  przez k i lka  m ies ięcy  i w s z e d ł  p rzez  ten 
■czas w s tosunki  z w ybi tn ie jszym i  l i te ra tam i  t a m te j s z y ­
mi. Ostatecznie po jecha ł  do Włoch.

W a ż n e  w ypadk i  dz ie jowe p r z y g o t o w y w a ł y  się 
-wówczas  w  Europie:  było to w  p rzededn iu  wie lk iego  
ruchu rew olucy jnego ,  k tóry  miał  w y b u c h n ą ć  w roku
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następnym. P r z y p u s z c z a ć  należy ,  że Mickiewicz ca lem 
sercem mu sp rzy ja ł .  R ew o lu cy ę  l i p c o w ą  p rz e p o w ie ­
dział, za co w p e w n y c h  g ro n a c h  osób  był  s ławiony ,  j a k o  
prorok. W y p a d k i  l i s t o p a d o w e  w  W a r s z a w i e  zas ta ły  
go n i e p rz y g o to w a n y m  nie p r z e w i d y w a ł  ich, a  nawet ,  
jak tw ie rdzą  n iek tó rzy ,  nie życzy ł  ich sobie  i ruchowi 
w Królestwie p o w o d z e n i a  nie rokow ał .  Nie sp ieszy ł  
się też z p o w r o te m  do kra ju ,  d o k ą d  p o d ąży ł  n a  pole 
walki jeden  z r z y m s k i c h  j e g o  p rzy jac ió ł ,  Stefan G or­
czyński,  były s tu d e n t  u n iw e r s y te tu  be r l iń sk iego .  W i e ś c i  
z kraju n a ru s z a ły  s i ln ie  M ick iew icza  „ m o k ry  a rk u s z  
niemieckiej b ru d n e j  g a ze ty  więce j  mnie  te ra z  zachwyca ,  
niż w szys tk ie  Vinci  i Rafae le“ p isze  w  j e d n y m  ze s w o ­
ich listów.

Ruch t y m c z a s e m  s ię  s ze rzy ł  i w  kw ie tn iu  1831 r. 
doznawał  n a w e t  p o w o d z e n ia .  M ic k iew icza  c iągnę ło  do 
ojczyzny poczucie  o b o w ią z k u ,  lecz n im  do ta r ł  d ro g ą  
wiodącą  n a  Pa ryż ,  <>d w ie lk iego  k s i ę s t w a  P o z n a ń s k ie ­
go, pow s tan ie  juz  d o g o ry w a ło .  W a r s z a w a  podda ła  się 
P aszk iew iczow i  8 w rz e ś n ia ,  a  5 p a ź d z ie r n ik a  p rzesz ły  
granicę P r u s k ą  r e s z tk i  w o j s k a  P o l s k ie g o  z d w o m a  iz­
bami sejmu,  s z tab a m i  o raz  ca ły m  s k ł a d e m  rządu  k o n ­
s ty tucyjnego oraz  r e w o lu cy jn eg o .  Mickiewicz ,  choć 
czynnego udziału w  rew o lu cy i  nie p r z y jm o w a ł ,  obecnie 
zso lidaryzował s ię  zupełn ie  z p r z e g r a n ą  poli tycznie 
s p r a w ą  p o l s k ą  i s ta ł  s ię  pub l icys tą ,  m ó w c ą  pol i tyk iem 
w y c h o d ź tw a  po lsk iego .  Po l i tyka  ta  j e g o  p rzy ję ła  k ie ­
runek mis tyczny ,  co da  s ię  w y t ło m a c z y ć  s p o t ę g o w a n e -  
mi u niego jeszcze za  pobytu  w Rzym ie  uczuc iami r e -  
l igijnemi.

W  grudniu  1834 r. za łoży ł  w  P a ry ż u  w es p ó ł  z in­
nymi,  s to w a rz y s z e n ie  n a r o d o w e  „Braci  z jednoczonych .“ 
Po li tyka  ta  d ą ży ła  do o d b u d o w a n ia  P o ls k i  w s t a r o d a w ­
nej formie,  z r y s a m i  n a r o d o w e m i  p rzed rozb io row e j  
przesz łości ,  a ś r o d e k  do p r z e p r o w a d z e n ia  tej r es tau racy i ,  
d o p a t ry w a ła  w d o m i n u ją c e j  zaczepnej  pos taw ie  E u ro ­
py Zachodniej ,  przy o c z e k iw a n e j  w p rzysz łośc i  a o s t rzem  
przec iw  Rosy i s k i e r o w a n e j  rewolucyi .  Przenie sien ie  
kwes ty i  polskie j  p r z e d  fo rum E u ro p y  z e rw a ł  odrazu 
nici sympaty i ,  n a w i ą z a n e  pom iędzy  n a s z y m  poe tą  a 
n iek tó rym i  z j e g o  r o s y j s k i c h  przyjaciół .  P uszk in  z a ­
rzu ca ł  mu że: , .pieśń n ie n a w iś c i  p rz e c iw k o  nam  głosi .“

Głęboki  s m u te k  z pow o d u  k lę sk i  na rodow e j  w y ­
w o ła ł  w zm oże n ie  s ię  uczuc ia  pa t ry o ty czn eg o  i u s k r z y ­
dli ł  tw órczość  p o e t y c k ą  wieszcza.  Pod w p ły w em  j e g o  
napisa ł  k i lka  utworów ' p o ś w ię c o n y c h  w spom nien iu  o 
w y p a d k a c h  w Polsce  w  roku  1830 i 31, przyczem 
wiele zapożycza ł  z o p o w ia d a ń  ś w i a d k ó w  naocznych.  

Z o p o w ia d a ń  p rz y ja c ie l a  poety Stefana  Gorczyńsk iego ,
http://rcin.org.pl
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p o w s t a ł a  p rześ l iczna  i pe łna  po tę żnego  uczuc ia  „Redu­
ta  O rd o n au o p ie w a j ą c a  j e d en  z ep izodów  obrony W a r ­
s z a w y  podczas  os ta tn iego  s z t u r m u —w y sa d z e n ie  w po­
w ie t rz e  fortu p rzez  j e g o  d o w ó d c ę —Ordona.

Nam s t rze lać  nie kazano.  W s t ą p i ł e m  na  działo 
I spo j rza łem  na  pole—dw ieśc ie  a r m a t  grzmiało 
Arty lery i  rusk ie j  c i ą g n ą  się  sze reg i  
Prosto,  długo,  daleko,  j a k o  m o rz a  b rzegi  
I widzia łem ich w o d z a —przybiegł ,  m ieczem  skinął  
I j ak  p tak  j e d n o  sk rzyd ło  w o j s k a  s w e g o  zwinął. 
W y l e w a  się z pod sk rz y d ła  ś c ie ś n io n a  piechota 
Długą,  c z a r n ą  ko lum ną ,  j a k o  l a w a  b ło ta  
N asy p an a  i s k ra m i  bagne tów .  J a k  s ępy  
Czarne c h o r ą g w ie  n a  śmier ć p r o w a d z ą  zas tępy,— 
Przeciwr n im s te rczy  biała,  w ą z k a  zaos t rzona  
Jak  głaz bodzący  morza ,  r e d u ta  O rdona  
Sześć mia ła  ty lko  armat.  W c i ą ż  d y m i ą  i świecąt
I nie tyle p rę d k ic h  s łó w  g n ie w n e  u s ta  niecą,
Nie tyle prze jdz ie  uczuć przez duszę, w rozpaczy 
Ile z tych dział  leciało bomb,  kul  i kartaczy!

Następn ie  epizod z tej że w o jn y  op isany  j e s t  w 
u tw orze  „Nocleg,u „Ś m ie rć  p u ł k o w n i k a 44 sdz ie  opisuje 
w  rzewmy sp o só b  os ta tn ie  chwile u k o c h a n e g o  przez 
s ta rych  w ia ru s ó w  i lud okoliczny dow ódcy .
Któż to był ten p u łk o w n ik ,  po k tó ry m

„N aw et  s ta rzy  K ośc iuszk i  żołnierze:
Tyle k r w i  sw e j  i cudzej  wylel i  
Łzy  ani j e d n e j —te ra  p łaka l i
I mówil i  z k s i ę ż a m i  pac ie rze  

była  to dziewica
___Ach to by ła  dz iew ica
To L i tw inka ,  dz iew ica  b o h a t e r  
W ó d z  p o w s t a ń c ó w ,  E m i l j a  Plater!

„Pieśń żo łn ie rza  m a lu je  n a m  s z a lo n ą  t ę sk n o tę  za 
k r a j e m  s ta rego  żo łn ie rza  n a  emigracyi :

Jak  tam lepiej leżeć w  błocie,
W  chłodzie,  głodzie i n a  s łoc ie  
Ale w  Po lsce—m iędzy  swemi!

Jest  je szcze  j e d e n  u tw ó r  M ickiewicza ,  nap isany  
p r o z ą  po francuzku pod  ty tu łem ,,P i e r w s z a  bitw^a,'1 w 
k tó r y m  au tor  op isu je  wyrażenia żo łn ie rza  z bi twy pod 
Stoczkiem. Na tem k o ń czy  się cykl  u t w o r ó w  Mickie­
wicza ,  p isanych  pod w ra ż e n ie m  w a lk i  narodu  Po lsk ie -  
sk iego  o n iepodległość  w  r. 1830 i 31.

Tęskno ta  za k r a j e m  w y w o ł a ła  u w ie s zcz a  w s p o m ­
nienia  lat min ionych ,  pod w p ł y w e m  ich zab ra ł  s ię do 
p i s a n ia  poematu ,  k tó r e g o  t łem m i a ł a  być  L i tw a  u k o ­
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chana, mia ła  być  s k r y s t a l i z o w a n a  ca ła  ku l tu ra  narodu, , 
żywa w pełni a r ty s t y c z n e g o  w d z ię k u ,  p lastyczn ie ,  o b ra ­
zowo „Pisząc,  z d a  się ,  ze w  Li tw ie  siedzę...  P isan ie  
tych rzeczy baw i ło  m n ie  n iezmie rn ie ,  p rzen o s ząc  w n a ­
sze miłe s t rony  rod z in n e ,u pi sa ł  M ickiewicz  w j e d n y m  
z listów. W  ten s p o s ó b  p o w s t a ł  n a j w i ę k s z y  u tw ó r  g e ­
nialnego w ies zcz a  „Pan  Tadeusz .u Od z w r ó c e n ia  się do 
tej ojczyzny sw e j  r o z p o c z y n a  ten  w i e k o p o m n y  poemat:

0  Litwo,  o jczyzno  moja ,  ty j e s t e ś  j a k  zd row ie ,  
Ile cię t r ze b a  cenić,  ten ty lko  s ię  dowie  
Kto cię s traci ł .  Dziś p i ę k n o ś ć  t w ą  w całej ozdobie  
W id z ę ,  op isu ję ,  bo t ę s k n i e  po tobie!

Głównym z a s a d n ic z y m  m o t y w e m  i os ią ,  koło k t ó ­
rej obraca się  cały  u tw ór ,  j e s t  o d w ie c z n a  n ienaw iść  
narodow a P o la k ó w  i rosyan ,  k tó r a  p r z e d s ta w io n a  j e s t  
tak ob je k tywnie ,  że czy te ln ik  p o jm u je  ła two,  iż w z a ­
dawnionym spo rze  w inn i  s ą  nie ludzie,  lecz fata lna 
przeszłosć i różny  us tró j  p a ń s t w o w y .  Serce poety 
p rzebyw a na tu ra ln ie  m iędzy  po li tycznie  umarłemi ,  lecz 
Zyjącemi d u ch em  r o d a k a m i —u w y d a tn i o n o  dobre ich 
przymioty,  nie p om in ię to  j e d n a k  i p rzy w ar :  w alk  do­
mowych,  s w a r ó w  i p ro c e s ó w  ro z d m u c h a n y c h  przez 
p ryw atę ,—s t ro n n ic tw  osobis tych ,  w s z y s t k i e  j e d n a k  one 
mi lkną  w obec  w s p ó l n e g o  w ro g a ,  p r z e c iw k o  k tó remu 
zw raca ją  się zapa lczyw i  p rzed  c h w i l ą  przec iwnicy ,  j a k  
to widzimy w  Soplicowie  po n i e u d a n y m  zajeździe 
szlachty.

W y p a d k i  h i s to ryc zne  po lsk ie  s ą  tu wrplecione w 
tkaninę w y p a d k ó w  e u ro p e j s k i c h .—P rz e d s ta w io n e m  j e s t  
budzenie się  L i tw y  ze snu  k i lk u n as to  letniego pod w p ły ­
w em  przy jścia N apoleona .  Na  długo  j e szcze  przed je g o  
nadejśc iem n a ród  z a c zą ł  s ię  s p o s o b ić  do nowej  w ie l ­
kiej walki  o w olność .  D zieck iem je szc ze  był w ó w c z a s  
poeta,  lecz fakty te m oc no  się w biły ,  w  je go  pamięć,  
j a k  to pisze:

0 wiosno! Kto cię widział w tenczas w naszym kraju 
P a m ię tn a  w i o s n a  w o jny ,  w i o s n a  urodzaju!
O w iosno  k to  cię widział ,  j a k  by ła ś  kw i tną ca  
Zbożem i trawkami, a ludźmi b łyszcząca ,
Obfitą w zd a rz en ia ,  nadz ie ję  brzemienną!
Ja ciebie d o tą d  widzę ,  p i ę k n a  m a ro  senna!... 
Urodzony  w  niewol i  oku ty  w  powiciu,
Ja ty lko  " jedną  t a k ą  w i o s n ę  m ia łem  w życiu.

Z j a k ą ż  s i ł ą  s ło w a ,  z j a k ą ż  ży w o śc ią  opisany  j e s t  
ten wielki  m o m e n t  dz iejowy,  kiedy,  j a k  powiedział  
Cas im ir  Delavigne: „Nasz  orzeł  biały w znos i ł  się w gó ­
rę zapa t rzony  w tęczę  na  niebie F rancy  i!u Z j a k im
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p ie tyzm e m  o d zy w a  się o tych wie lk ich  boha te rach  na­
rodu polskiego:

Których  lud  z n a ł , im io n a  i czci ł  j a k  pa t ronów  
Których  wszystk ie  tu łac twa,  w y p r a w y  i bi twy 
Były ew a n g e l j ę  n a r o d o w ą  Litwy.

Jeden  z b o h a t e ró w  poem atu  Jacek  Soplica,  je s t  j e ­
d n y m  z na jczynn ie jszych  ag i ta to rów ,  p rzygo tow u ją cych  
p o w s ta n ie  na  Litwie.  Za daw nych  c z a s ó w  popełnił  on 
zbrodnię :  pods tępn ie  zabił  s to ln ika  H o re s z k ę ,  za to że 
o d m ó w i ł  mu sw o je j  córki .  Stało się  to w c z a s ie  oblę ­
żenia  zam ku  s to ln ika  p rzez  w o j s k a  r o s y j s k i e —okrzy­
k n ię to  go więc,  ze t r z y m a  z w ro g a m i ,  po łą czy ł  się z 
nimi dla zemsty ,  i za to s k a z a n o  go na  in famję .  On 
chcą c  się  rehab il i tować,  w s t ą p i ł  do w o j s k a  polsk iego,  
w a lczącego  po za g ra n ic a m i  o jczyzny i t am  wiele czy­
n ó w  boha te rsk ich  dokona ł  pod p r z y b r a n y m  nazw isk ie m  
R obaka .

On to pod Hohen linden ,  gdy R y s z p a n s  genera ł  
Na pół pobity j u ż  s ię  do odw ro tu  zbierał ,
Nie wiedząc,  że Kniaz iew icz  c iągn ie  do odsieczy,  
On to Jacek,  z w a n  Robak,  w ś ró d  g ro tó w  i mieczy 
Przeniós ł  od K n iaz iew ieza  listy R yszpansow i ,  
Donoszące ,  że nas i  b io rą  tył  w ro g o w ie .
On potem w  Hiszpan ij ,  gdy n as ze  u łany  
Zdobyły S a m o s ie r ry  grzbiet  o s z a ń c o w a n y  
Obok Kozie tu lsk iego  był r a n n y  d w a  razy.  
Następn ie  j a k  w y s ł a n n ik  z t a jn y m i  rozkaz y  
Biegał  po różnych  s t ronach  d u c h a  ludzi  badać 
T o w arzy s tw a  t a j e m n e  w ią zać  i zak ładać .

Pod koniec s w e g o  życia,  d o k o n a ł  j e s z c z e  je dnego  
•czynu obywatel sk iego:  uw aln ia  z d y b ó w  p o w ią z a n ą  
sz lachtę ,  na m a w ia  j ą  do napaśc i  n a  z n a j d u j ą c ą  się w 
Soplicowie  k a m p a n ię  w o j s k  ro s y j s k ic h .  S am  podaje 
has ło  do napaści ,  s a m  do bi twy z a g r z e w a  i p a d a  r a n ­
ny. Syn jego,  Tadeusz ,  po tem p i e r w s z e m  w ystąp ien iu  
czynnem w walce z w r o g a m i  ojczyzny^ op u s z c z a  s t r o ­
ny rodzinne,  w s tępu je  do w o j s k  po lsk ic h  i w r a c a  j a k o  
u łan

„w b łyszczącym  ko łpaku  
S tro jnym b lachą  złocistą  i p ió rem  kog u ta  

w r ó c i ł  zapłac iwszy  ojczyźnie d an inę  s w e j  krwi.  Jako  
r a n n y  zostaje naznaczony in s t ru k to rem  w  tej okolicy i 
p ro s i  o ręk ę  Zosi. W r a z  z nim w rócil i  z w o j s k a m i  
po lsk iem i  i inni uczestn icy  s łynnego z w y c i ę s t w a  w So- 
pl icewie,  którzy  do tego  czasu zdąży li  s ię  ju ż  okryć  
s ł a w ą  w w o jskach  polskich.

Młody bo jow n ik  za wolność Tadeusz ,  rozumie je  
nie egoistycznie. Sam p ra g n ą c  je j  dla s iebie i dla zdo­
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bycia jej k r e w  p rz e l e w a ją c ,  p rag n ie  zapewnić  j ą  j a k -  
naj szerszym m a s o m .  W  w o ln y m  k r a j u  powinni  być 
wolni obywatele!  W  myśl  tej zasady ,  u w a ln ia  z pod-  
pańs twa w łośc ian  w  s w y c h  dob rach  i n a d a je  im ziemię. 

Sami woln i ,  u c z y ń m y  i w ło ś c ia n  w o ln y m i  
Oddajm y im w  dziedz ic tw a  p o s ia d a n ie  ziemi,
Na k tó re j  s ię  zrodzil i,  k t ó r ą  k r w a w ą  p r a c ą  
Zdobyli,  z k tó ry c h  w s z y s tk ic h  ż y w i ą  f  bogacą .

W o d p o w ie d z i  n a  p o d z i ę k o w a n ie  w łośc ian  T adeusz  
krzyknął:

Z d ro w ie  w s p ó ło b y w a te l i  
W o l n y c h  ró w n y c h  — po laków !  „ W n o s z ę  ludu 

zdrowie,“ rzek ł  D ąb ro w sk i .
Lud k rz y k n ą ł :  „Niech ż y j ą  wodzowie !

W i w a t  w o js k o ,  w iw a t  lud, w i w a t  w s z y s t k i e  s tany .  
Tys iącem  g ło s ó w  g rzm ia ły  z d r o w ia  n a  przemiany. .

Każdy Po lak  p o w in ie n  być w7dz ięczny  M ick iew i­
czowi za wrplecienie te go  p i ę k n e g o  o b r a z k a  do w ie lk ie j  
epopei. W ie lk i  n a s z  p i e w c a  w o ln o ś c i  p rzed s ta w i ł  tu 
fakt który rzeczyw iśc ie  mia ł  m ie j s ce  na  Li tw ie  w  roku 
1818. Mianowicie,  s z lac h ta  g u b e rn i  W i l e ń s k i e j  n a  s e j ­
miku uchwali ła  u w ła s z c z y ć  w łośc ian .  O p r a c o w a n r  p r o ­
jek t  tej re fo rm y  i w y s ł a n o  w  celu u z y s k a n ia  sankcyi- 
dla niego de lega ta  do P e te r s b u rg a .  Sfery r ząd z ące  j e ­
dnak przy ję ły  go b a rd z o  nie p rzychy ln ie ,  kazano  p r o ­
je k t  umorzyć  i k w e s ty i  tej nie w s z c z y n a ć  więce j .

Jest j e szcze  j e d e n  u tw ó r  Mickiewicza ,  pośw ięcony  
przeds tawieniu  w a lk i  g a r s tk i  dz ie lnych  pa t ryo tów ,  s t a ­
ra jących  się r a to w a ć  uonący k o r a b  o jczyzny ,  p ie rwszej  
wralki o w o lność  n a r o d u  po lsk iego ,  a m ianow ic ie  d r a ­
mat, nap isany  po t r a n c u s k u ,  p. t. „Konfederac i  Barscy ,“ 
W ie le  o nim, n ie s te ty  po w ied z ieć  nie m ożna ,  gdyż do­
szły do nas  d w a  p i e r w s z e  ak ty  i s ą  p rze łożone  na  j ę ­
zyk Polski ,—re s z t a  zaś  z a g in ę ła  i nie uda ło  się jej  o d ­
szukać  p om im o  us i lnych  s t a r a ń  s y n a  poety ,  W ł a d y s ł a ­
wa. Rzecz dzieje  s i ę  za  c z a s ó w  Konfederacy i  B a r sk ie j
i s ą  wryprow7adzen i  n a  s cen ę  g łó w n i  je j  bohaterzy ,  K a ­
zimierz Pułask i ,  ks .  M a re k  i inni.

P ie rw szy  aKt tego  d ram a tu ,  to c udow nie  i po m i­
s t r zo w s k u  s c h w y c o n a  h i s to ry a  n a s z a  osta tn ich  lat stu, 
g is to rya o d g r y w a j ą c a  s ię  po k a ż d y m  wybuchu ,  u p e rz o -  
n i f ikowana w kobiec ie ,  s to jące j  j a k  bia ły symbol mi ło ­
ści pomiędzy  z w y c i ę z c ą  a zw yc iężonym .  Po tem m i -  
s trzowrsk iem  z a w ią z a n iu  d r a m a tu  spodz iew ać  by się 
należało,  że i c i ąg  d a l szy  j e g o  je s t  ró w n ie ż  piękny; dla 
tego też tem bardz ie j  ż a ło w a ć  pow inn iśm y ,  że nie w iem y 
całości  tego u tw o ru ,  k tó ry  m óg łby  być p r a w d z iw ą  oz-  
b o d ą  l i te ratury  n ie ty lko  naszej ,  lecz i w szechśw ia tow ej!
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Na zakończen ie  pozos ta je  mi j e szc ze  powiedzieć
o r e l i g i j n o -m is ty c z n y m  u tw orze  Mickiewicza.  „Księgi 
n a ro d u  po lsk iego  i p i e lg r z y m s tw a  po lsk ie go ,u wydane 
p rzy  końcu  roku 1832. b k ł a d a j ą  się  one z 25 rozdzia­
łów ,  nie zw iązanych  pom iędzy  s o b ą  c iąg ło śc ią  treści. 
W  k ażd y m  z nich j e s t  j a k a ś  p r z e p o w ie d n ia  co do przy­
sz łośc i  Polski  lub j a k a ś  p rzypow ieść ,  w której  pod 
p rz e n o ś n ią  m ó w i  s ię  o Polsce.  W  k a ż d y m  z tych roz­
dz ia łów  jes t  j e d n a  lub w ięce j  g ł ę b o k a  m yś l  poli tyczna 
lub filozoficzna, w s z y s tk ie  j e d n a k  one m a j ą  j e d e n  punkt 
w y j ś c i a —Polskę.  Każde zdanie, k a ż d a  m y ś l  tu je s t  na­
ce c h o w a n a  t a k ą  g łę b o k ą  a przy tem  m i s t y c z n ą  miłością 
o jczyzny a za razem  t a k ą  w i a r ą  w w ie lk ą  i szczęś l iw ą  
je j  przyszłość!...  P rz e d s ta w ie n ie  w sz y s tk ic h  myśli za­
w ie ra jących  się w „K s ięgach  P i e l g r z y m s t w a “ w y m ag a ­
ło by specya lnego  t rak ta tu .  W o b e c  szc z u p ły c h  rozmia­
r ó w  tej pracy  p o p r z e s t a ć  tu m u s z ę  n a  przytoczeniu 
j e d n e g o  ustępu,  z a w ie r a j ą c e g o  w  sob ie  myśl ,  k tó rą  my 
zawsze ,  a zw łaszcza  zas  w  chwil i  obecne j  mieć pow in ­
n iś m y  w pamięci:

„Są  z wras n ie k tó rzy ,  k tó rzy  m ów ią :  niech lepiej 
P o l s k a  leży, niż g dyby  zbudzić się m ia ła  w^edług a ry-  
s tokracyi;  a drudzy:  n iech lepiej leży,  niż gdyby  zbudzić 
się  mia ła  'w e d łu g  d e m o k ra cy i ;  a inni: n iechaj  lepiej 
lezy, niż gdyby m ia ła  g ran ice  ta k ie ,  a inni owakie.  
Ci w szyscy  s ą  l e k a rz a m i  a nie s y n a m i  i nie ko c h a j ą  
m a tk i  ojczyzny.

Z ap raw dę  p o w ia d a m  wam: nie b ad a j c ie  j a k i  będzie 
r z ą d  w Polsce,  dosyć  w a m  wiedzieć,  iż będz ie  lepszy,  
niz w szys tk ie ,  o k tó rych  wiecie,  ani py ta jc ie  o jej  g r a ­
nicach,  bo w ięk s ze  będą,  niż były k ie d y k o lw ie k . u

Przy toczywszy  u tw o ry  Mickiewicza ,  wr których  
poe ta  mów i  o walce  na rodu  p o l s k ie g o  o wolność ,  po ­
w ie m  je szcze  s łów  k i lka  o j e g o  ndzia le cz y n n y m  w ru ­
chu wolnośc iowym.

Na sze r szą  a renę  działa lnośc i  poli tyczne j  w y s t ę p u ­
je  nasz  poeta dopie ro  w  roku 1848. Gdy w  począ tkach  
tego roku w ybuch ły  w e  W ł o s z e c h  w a lk i  wolnośc iowe,  
udał  s ię on tam, aby u n ie d aw n o  o b r a n e g o  Papieża,  
P iu s a  IX, który  s łynął ,  j a k o  cz łow iek  p rz e k o n a ń  l ibe­
ra lnych ,  uzyskać  pos łuchan ie  i nak ło n ić  go do p r z y ję ­
cia udziału w  odrodzeniu  s to s u n k ó w  poli tycznych oraz 
rozpłonieniu dusz ideą  mi łości  i p ośw ięcen ia .

Gwałtowny j e d n a k  ton  m o w y  M ickiewicza  i j e g o  
zbyt  k rań co w e  pog lądy  zraziły n a w e t  ł a g o d n e g o  P iusa  
IX, k tó ry  pom im o tego, że był  dobrze  u s p o so b io n y  dla 
naszego  poety, zw łaszc za  na d ru g iem  pos łuchan iu  o k a ­
zał  mu swroje niezadowolenie.  Nie udało  s ię  więc s k ł o ­
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nić P a p ie ż a —pozos ta ło  M ickiewiczowi o s iągn ięc ie  d r u ­
giego celu tej p o d r ó ż y —org an iz acy a  w a lk i  czynnej.

Jak tylko w y b u c h ł a  w Paryżu  r ew o lu cy a  lu towa,  
powziął  on m yś l  u tw o r z e n i a  d a w n y c h  leg ionów  polsk ich
i zwrócił  s ię z n ią  do m ożnych  panów ,  ale ci usunęli  
się od w spó łudz ia łu  w  tej s p raw ie .  W ó w c z a s  Mickie­
wicz, nie p o rz u c a ją c  s w e g o  zamiaru ,  p o s t a n a w ia  u s k u ­
tecznić go choćby  n a  m a ł ą  ska lę ,  p o w o łu j ą c  młodzież ,  
będącą  na s tu d y a c h  a r ty s ty c z n y c h  w  Rzymie.  Tu z n a ­
lazł większe  p oparc ie  p r o j e k t  Mickiewicza.  Zebra ła  s ię  
gars tka  14 o ch o tn ik ó w ,  k tó rz y  w  dniu  10 kw ie tn ia  w y ­
ruszyli z Rzymu do F lorencyi ,  gdz ie  oprócz  en tu z y a -  
s tycznego przy jęcia dos tal i  i zas i łk i  pieniężne .  W  p r z e ­
ciągu m ies iąca  m a ły  ten za s tę p  b o jo w y  w y s t ę p u je  już  
do walk i  pod d o w ó d z tw e m  M iko ła ja  K w iec iń sk iego  i 
otrzymuje rozkaz  z a jęc ia  p o g ra n ic z a  od Austryi .

W ó w c z a s  Mickiewicz,  u rz e c z y w is tn iw s z y  choć  w  
tak min ia tu rowych  ro z m i a ra c h  s w o j e  plany ,  udał  się do 
Paryża  z pow ro tem ,  aby t a m  s t a r a ć  się o zasi łki  dla 
tego legjonu i myś leć  o o rg a n iz o w a n iu  drugiego .  P rzy  
pomocy pieniężne j  ze s t ro n y  K s a w e r e g o  Branick iego  
udało mu się u tw orzyć  cz tery  oddziały ,  s k ła d a j ą c e  się  
z k i lkudzies ięciu  o ch o tn ik ó w  każdy ,  i w ys łać  je  do 
Włoch .

Tym czasem  n a s tą p i ł  w a ż n y  w y p a d e k  poli tyczny 
we Francyi :  ks.  L u d w ik  N apo leon  Bonapar te  przez g ło ­
sow an ie  pow sz echne  zos tał  p o w o ła n y  n a  s tan o w is k o  
prezyden ta  rzeczypospol i t ej .  Z m ian a  ta  b y ła  nade r  p o ­
myślna dla na s zeg o  w ieszcza .  W i a d o m o ,  że był  on 
czcicielem c e s a r z a  N apo leona  i za te s w o je  b o n a p a r t y -  
s tow sk ie  s y m pa tye  zos ta ł  n a w e t  p o zbaw iony  ka ted ry  
w kolegium F ra n c u s k ie m .  T e ra z  s podz iew a ł  s ię z n a ­
leźć p ro te k to r a  w  osobie  s y n o w c a  wie lk iego  cesarza .  
Chcąc w y s tąp ić  n a  s z e r s z ą  a r e n ę  pol i tyczną,  za łożył  w  
marcu roku  n a s t ę p n e g o  w ie lk i  dz ienn ik  poli tyczny ,,La  
Tribane des  peup les ,u p o ś w i ę c o n y  sp ra w ie  w olnośc i  i 
sol idarności  w s z y s t k i c h  ludów,  a szczególniej  tych, k t ó ­
re utraci ły n iezależność .  S am  p i s y w a ł  wiele a r tyku łów  
do tego dz iennika,  nie p r z y jm u ją c  p r o g r a m ó w  poli tycz­
nych i żadnego  ze s tronn ic tw 7 francuskich .  W y s t ę p o ­
w a ł  on tam g o rą c o  p rzec iw k o  k o n s e r w a ty z m o w i  a p o -  
pia rał  r e w o lu c y o n i s tó w  i socya l i s tów .  W y z n a n ie  je g o  
wiary  poli tycznej  m o ż n a  c h a ra k te ry zo w ać ,  j a k  m ó w i  
Chmielowski ,  j a k o  sooyal izm mis tyczny ,  m a ją c y  na  celu 
p r z e d e w s z y s tk i e m  p o p r a w ę  w ew m ętrz ną  cz łowieka,  
k w es tye  zaś m a te r y a l n e  u s u w a ją c y  z p ie rw szego  planu.

To za jęcie s ię  Mickiewicza  po l i tyką  trw ało  nie dłu- 
go, po^pół ro k u  w yco fa ł  s ię z redakcy i  Trybuny  i u s u ­
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n ą ł  s ię  do cichego życia rodz innego .  Nadzie je  jakie 
p o k ła d a ł  w  ks.  L u d w ik u  Napoleon ie ,  z aw io d ły  go. W y ­
bran iec  ludu s ta je  s ię  cesarzem.

Ożywił  s ię  Mickiewicz dop ie ro  w  r. 1854, sen  jego 
dz iec iń s tw a  p o w ta rz a  się. Napoleon ,  w  k tó ry m  widzi 
sp a d k o b ie rc ę  s ław y  wie lk iego  s t ry ja ,  w y p o w i a d a  w ojnę  
Rosyi .  W id z i  te raz m oż l iw ość  u rz e c z y w is tn ie n i a  się 
w ie lk ie j  idei: idei w olnośc i  o jczyzny.  P i e r w s z e  p o w o ­
dzen ie  o ręża  f rancusk iego  n a tchnę ły  j e g o  muzę ,  pisze 
odę  na  cześć c e s a rza  w s p a n ia ły m  ł a c iń s k im  ję zyk iem .  
D a w n a  myśl  u tw orzen ia  leg ionów po lsk ic h  odżyła.  T e ­
raz  te legiony m a j ą  iść na  w a lk ę  k t ó r a  m oże  d e c y d o ­
w a ć  o losach ojczyzny.  P ro jek ty  te z y s k u j ą  poparcie,  
Napoleona  i Mickiewicz  w e  w rz e ś n iu  tegoż  roku  w y ­
je ż d ż a  do K ons tan tynopo la ,  aby  p r z y j r z e ć  s ię  p u łk o m  
k o z a k ó w  o t tom ańsk ich ,  k te re  w ó w c z a s  fo rm o w a ł  Mi­
chał  Czajkowski ,  i w z i ą ś ć  udzia ł  czy n n y  w  wojnie.  Po 
przyjeździe do stol icy Turcyi ,  w y b r a ł  s ię  do obozu p u ł ­
k ó w  tych pod B urgas  i t am  czas  j a k i ś  z nimi przebył,  
dzieląc trudy  życia w o je n n e g o .  Nie d ługo  je d n a k  s ą ­
dzone mu było c ieszyć  się  u rzec zy w is tn ien iem  swych  
planów.  W  m ie s ią c  po tem  z a c h o r o w a ł  nagle, j a k  
tw ie rd z ą  n iek tó rzy  n a w e t  w  s k u t e k  zaziębienia się w  
obozie,  i w dniu 26 l i s topada  z a k o ń c z y ł  życie na obczy­
źnie,  zdała od u k o ch an e j  o jczyzny,  od rodaków ,  myślą  
j e d n a k  aż do os ta tn iego  tc hn ien ia  życ ia  będąc  z nimi.

Takie były w o ln o ś c io w e  d ą ż e n ia  i ideały na jw ięk ­
szego  naszego  w ie s z c z a —patryoty!
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